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Z okręgu wyborczego miasta Lwowa
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Wskazania z przed 1 GO Sat.
Zaplątał się w wir spisków Naród przed stu 

laty, skrył się w tajn ie rozważań, utonął w splocie 
niejasnych uczuć, niejasnych, ale podświadomie 
krzyczących, że dusza wschodu, panosząca się pod 
m undurem  rosyjskiego despoty na ulicach War­
szawy, nie może przewodzić Narodowi o zachod­
niej duszy, Narodowi, co kulturę Rzymu wessał 
w całości i pogłębił je j wartości pracą długich wie­
ków. Ten splot przeciwieństw  zachodu i wschodu 
stał u kolebki rewolucji 30-go roku, zakładał sprzy- 
siężenia, tw orzył ta jne chorągwie, wezwał podcho­
rążych i zapalił brow ał na Solcu — jako hasło 
ostatniego rozrachunku.

Szlachetne i wzniosłe pobudki w yraziły  się jed ­
nak w formie tragizm u zarówno w ostatecznem za­
kończeniu, ja k  i w całym przebiegu orężnych walk. 
To. co tkw iło w głębi duszy, nie otrzym ało jasnego, 
skrystalizowanego w yrazu w planie działania. Młoi- 
dzież postanowiła w ybuch i porwanie W. Księcia, 
a gdy ten  się nie udał, nie n  mieli przewódey i  ini­
cjatorzy stw arzać sami dalszych w ypadków  — 
oddali ster walki starszym  — oddali inicjatyw ę tym, 
k tórzy również nie byli do tego przygotowani. 
W tern smutnerii pociągnięciu rozpoczął się tragizm
0 wolność, a zew nętrznym  tego spraw dzianem  stał 
się dyk ta to r Chłopicki.

Mężny i zdolny generał um iał w ygryw ać b it­
wy pod Napoleonem, ale on — nieprzyjaciel —: we­
dług opinji Barzykowskiego (Hist. powst. listop,), 
wszelkiej anarchji i  buntu, wszelkich powstań, re- 
w olueyj i. co więcej, nie w ierzący naw et w żadne 
zapały, entuzjazm y, naw et poświęcenia, on mistrz 
bitew podług sztuki w ojennej stoczonych, miał pro­
wadzić podjazdy, potrzebne w rewolucji. On, mąż 
siły i porządku, do którego przyw ykł, miał mieć 
władzę nad powstaniem, którego początkiem był 
bun t żołnierza^ To też on, nie w ierzący w powodze­
nie, zam iast iść w pole, wieść zapalonych żołnierzy 
do zwycięstwa, ja k  to uczyni w lu tym  pod Grochó- 
wem, obecnie w grudniu rozpocznie układy  z Pe­
tersburgiem, da nieprzyjac'elow i czas do odsłonię­
cia, zebrania się i przygotow ania ostatecznego zw y­
cięstwa. P lan Chłopickiego, jeżeli naw et jakiś pe, 
wstał, nie przeszedł spadkobierczą drogą na jego 
następców -dyktatorów ; inaczej myśleli Radziwiłł
1 Skrzynecki, stąd ni Dem biński czy Małachowski 
czy też Krukowiecki nie mieli czego dziedziczyć, 
bo poza pragnieniem  wolności nie było planu, a że 
niedało się go stworzyć, przyczyny tego szukać na­
leżało w rozbracie, jak i istniał między Narodem a 
przyw ódcam i zbrojnego ruchu. C ały charakter po­
w stania przybrał znamię rew olucji wojskowej, nie 
żywiołowej dążności całego Narodu do wywalcze­
nia niepodległości. W  tem przesunięciu siły cięż­
kości na samą arm ję, tkw i pogłębienie tragizm u 
powstania, w braku  w iary  i p lanu działania u pa­
tryw ać należy upadku  najlepszej pod względem 
średków rew olucji powstańczej.

Nie były  jednak  te tru d y  bezowocne. Pozosta­
w iły one po sobie m iażdżącą naukę dla pokoleń, 
pozostawiły ją  i dla nas — a nauka ta jasna, bo mó­
wiąca o sile skutecznej tylko wówczas, gdy cały 
N aród m yślą i czynem zjednoczy się dla wzniosłe­
go celu. To pierw sza wartość niezaprzeczalna. D ru ­
ga jest stwierdzenie chęci do samodzielnego bytu, 
okazania honoru żołnierskiego i męstwa, które 
miało zatwierdzić przed światem, że Polak nie usta1-

nie w pracy  nad ostatecznem wyzwoleniem się, że 
Polak nie potrafi żyć w niewoli, ni da się kierować 
zasadami wschodniego despoty, Z tego właśnie ho­
noru żołnierskiego, z jego m ęstwa pod Grochowem 
buchnęła przy komendzie Chłopickiego „naprzód1" 
gromka odpowiedź grenad jerów  „ Jeszcze Polska 
nie zginęła" i stała się od boju  o olszynę hymnem 
narodowym, stała się stwierdzeniem, że póki my 
żyjem y, nie może zginąć Polska — a to znaczy nie 
może zginąć Naród, nie może zaginąć jego męstwo, 
ni jego honor.

Chylim y więc czoła przed bohateram i tego bo­
ju  za wzniosłą naukę, za wielki wzór, jak  za p rzy ­
kładem  generała - inw alidy Sowińskiego, zdrów 
czy kaleka, stary  czy młodzieniec bronić ma naj­
świętszych praw  życia i raczej paść na szańcu, niż 
zawołać „pardon" przed podłością.

Prof. Dr. Marjan Wolańczyk.

W y b o r y  d o  Se jm u .
Społeczeństwo polskie w Małopolsce wschod­

niej jest z w yniku wyborów do Sejm u zadowolo­
ne. Zapewne w organach opozycji w skutek prze­
granej posypią się skargi i żale, skargi na teror, 
żale przeciw postępowaniu rządu Kto jednak ze­
chce zważać przedewszystkiem na życie nasze pań­
stwowe, na ustalenie się stosunków między Sej­
mem a rządem, na norm alną pracę Sejmu i rządu, 
na znaczenie Polski na terenie międzynarodowym, 
winien być zadowolonym.

W itam y więc przedewszystkiem  z zadowole­
niem powstanie bezwzględnej większości w no­
wym  Sejmie, większości zw artej, bo stanowiącej 
naw et jeden lylko klub parlam entarny. Rząd m a­
jąc stalą większość i m arszałka sejmowego z łona 
te j większości, nie będzie już potrzebował walczyć 
z Sejmem, ale będzie mógł z nim  lojalnie współ­
pracow ać i nastaną po ostatnich dw u latach w ży­
ciu parlam entarnem  stosunki normalne. U w ażaliby­
śmy to za wielki zysk w życiu naszem państwo- 
wem, gdyż zawsze z praw dziw ym  żalem odczu­
w aliśm y ostre starcia między Sejmem a rządem  i 
ubblewaliśm y szczerze, że nerw y społeczeństwa, 
a także interesy ludności są narażone na ciężkie 
próby i wstrząsy. Jeśli te w strząsy ustaną i nasta­
nie praw idłowe współdziałanie między Sejmem i 
rządem, będziemy to uważali za zysk Polski. Spo>- 
dziewamy się, że nastąpią stosunki normalne i pod­
niesie się znaczenie państw a w polityce naszej we­
w nętrznej i zewnętrznej.

W itam y następnie z zadowoleniem fakt, że do 
Sejmu nowego weszły żywioły radykalne i wol- 
nomyślne znacznie osłabione. Socjaliści, wyzwoleń­
cy i stronnictwa chłopskie, które w poprzednim  
Sejmie oświadczałv sie jaw nie za zniesieniem kon­
kordatu  i za rozdziałem Kościoła od państw a, będą 
m iały w nowym Sejmie o wiele słabszy głos, niż 
w Sejmach poprzednich. Wielu zresztr krzykaczy 
w Sejmie już nie będzie. Będą natom iast W nowym 
Sejmie znacznie wzmocnione żywioły, oświadcza­
jące się za z^odnem współdziałaniem Kościoła i 
państw a, za spokojem wewnętrznym , za w ychowa­
niem religijnem młodych pokoleń, Stronnictwa na­
rodowe zechce zapewne i w nowym Sejmie być 
w opozycji, ale z pewnością nie będzie przeszka­
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dzało uczciwej pracy  w państwie, ani nie pójdzie 
na osłabianie życia religijnego. Jedynka, m ająca 
większość w Sejmie, zgodnie z polityk?! w ew nętrz­
ną rządu, zechce być lojalną wobec Kościoła i bę­
dzie postępowała po myśli postanowień Konkor­
datu.

W itam y wreszcie z zadowoleniem zmniejsze­
nie się przedstawicieli wrogów państwowości pol­
skiej z pośród naszych mniejszości narodowych 
J est to korzystne dla państw a z dw u pow odów : raz 
dlatego, że będzie można bez większych trudności 
przeprow adzić rewizję K onstytucji naszej, co ma 
być głównem zadaniem wybranego Sejmu, a po- 
wtóre dlatego, że ci przedstawiciele będą może 
m niej czynili hałasu w k ra ju  i na trybunie sejmo 
w ej będzie może m niej przeciw nam  mów, obliczo­
nych na zagranicę. My wszczególności w Małopol 
sce wschodniej po ty lu  objawach gw ałtu i zbrodni 
ze strony organizacyj ukraińskich, w itam y z za­
dowoleniem w ynik wyborów, którym  ludność k re­
sowa tak  silnie i tak  dobitnie stwierdziła lojalność 
wobec państw a i udzieliła poparcia obozowi rzą ­
dów-emu. Głosowanie samo odbywało się z zachowa­
niem wolności i bez w ym uszania , padały, dziesiąt­
ki tysięcy głosów na listę prorządową. Będzie mógł 
i nasz m inister spraw  zagranicznych powołać się 
na ten wynik, jeśli przez Ukraińców7 i Niemców bę­
dzie w7 Genewie poruszona spraw a sabotaży i ak ­
cji rządow ej przeciw zbrodniom w Małopolsce 
wschodniej.

Specjalnie jeszcze musim y powitać z wielkiem 
zadowoleniem i radością w ybór ks. Prof, Dr. 
Szydelskiego z okręgu Lwów miasto. Będzie 
m y mieli dwóch przedstawicieli w Sejmie nowym: 
posła Bryłę, k tó ry  zasiadał w poprzednich Sej­
mach i posła ks. Szydelskiego.

Poseł proł. B ryła jest ruchliw ym  i ideowym 
naszym  politykiem, przytem  reprezentuje dużą 
wiedzę inżyniesteką i dużą pracowitość. W po­
przednim  Sejmie jako poseł z okręgu samborskiego 
bardzo piln ;e zajmował się ludnością tego okręgu, 
odbywał często zebrania, dopomagał ludności w 
przeróżnych sprawach, dlatego w obecnych wybo>- 
rach jako kandydat czołowy był przez tę ludność 
w itany  bardzo dobrze. W klubie parlam entarnym  
Chrześcijańskiej D em okracji m iał w pływ  bardzo 
znaczny, a reprezentow ał kierunek życzliwy dla 
rządu. Gdy Zarząd tu tejszy  dzielnicowy Chrz. D e­
m okracji natra fia ł na wielkie trudności, profesor 
Bryła zazwyczaj w skazyw ał drogę w yjścia, odby­
wał konferencje, ułatw iał decyzje Wielkie są jego 
zasługi pod tym  względem w ostatnim okresie 
przedwyborczym . Można podziwiać jego szybkie 
orjentowanie się w sytuacji i jego szybką pracę na 
wielu polach, jest to niew ątpliw ie pierwszorzędna 
siła w naszym ruchu i cieszymy się, że będzie p ra ­
cował także w nowym Sejmie, reprezentując na­
sze Kresy.

Ks. Prof. Szydelski wschodzi do Sejmu po raz 
pierwszy, ale wchodzi do niego przygtotowany, 
gdyż kilkanaście la t zasiada w Radzie m iejskiej 
m iasta Lwowa i zajm uje się życiem publieznem. 
O bracał się przedewszystkiem  w Kołach robotni­
czych i drobnomieszczańskich i o tych Kołach prze­
dewszystkiem zechce zapewne pam iętać w Sejmie. 
Kocha miasto nasze i zna jego potrzeby, zna też 
stosunki nasze kresowe. Jako ksiądz i profesor apo- 
lógetyki będzie mógł w razie potrzeby bronić re- 
lig ji i Kościoła przeciw  ich wrogom. K ierując się

w iarą, będzie pracow ał dla pokoju i zgody, ale w 
danej chwili potrafi się także silnie przeciwstawić. 
U czynny i ofiarny, staw ia zawsze cele wyższe i 
ogólne nad interesy pryw atne i party jne. Sejm zy­
ska w nim siłę uczciwą, dbałą o przyszłość p ań ­
stwa i narodu. Jest to dla nas zaszczytem, że nasz 
Prezes Rady Dzielnicowej Ch. D. na Małopolskę 
Wschodnią został posłem ze stolicy naszych 
Kresów i że także ksiądz katolicki będzie przedsta­
wicielem je j ludności.

Polski naśladowca śni. f l i g i s l j i a .
Piękną i niemało dla Kościoła i O jczyzny za­

służoną postacią XVI w. jest książę-biskup w arm iń­
ski, kard. Stanisław7 Hozjusz, k tóry  gorącem sercem 
i wielkim rozumem katolicką Polskę budow ał i 
imię je j szeroko po świecie rozsławił. W ielki ten 
uczony i niezwykłych zalet mąż, zaliczany słusz­
nie do najznakom itszych synów polskiej ziemi i 
główny je j obrońca przed zalewem iunowierstwa, 
był Hozjusz gorliwym wielbicielem i naśladowcą 
jednego z najw iększych myślicieli ludzkości i n a j­
żarliwszych bojowników o czystość nauki C hry ­
stusowej św. A ugustyna, którego 1500-lecie dzisiaj 
właśnie przypada, a z którym  łączy Hozjusza pe­
wne podobieństwo czasów i okoliczności życio 
wych.

1 św. Augustynowi i kardynałow i Hozjuszowi 
przypadło żyć i działać w czasach rzeczywiście 
ciężkich dla chrześcijaństwa, ja k  bowiem w IV i 
V w', w całcm państw ie rzymskiem liczne herezje: 

.'Manichejczyków, D onaty stów, Pelagjan i Semipe- 
lagjan oraz A rjan, tak  w XVI w. w całej prawie' 
E u r o p i e ,  a także i w Polsce, luteranizm , zwinglja- 
nizrn, kalwinizm  i arjan izm  względnie socynjanizm 
siały zwątpienie i niepokój w dusze wyznawców 
Chrystusa, wnosiły niezgodę między chrześcijań­
skie ludy oraz podkopyw ały jedność i silę Kośeoła. 
jednakże podobne przełomowe czasy w ydają czę­
sto podobnych, pod niektóremi przynajm niej 
względami, wielkich ludzi. lak u schyłku starożyt­
ności święci A natazy, Bazyli W., Grzegorz z Na- 
zjanzu, Grzegorz z Nissy, Jan Chryzoston, Ambro­
ży, Hieronim i Augustyn, tak  na przełomie czasów 
nowszych święci: Franciszek Ksawery, Ignacy z 
Loyoli, Karol Boromeusz. P iotr K anizy i obok w 'elu 
innych nasz kardynał Hozjusz całe sw7e życie i 
wszystkie prace poświęcili na obronę swej w iary  i 
dla ocalenia k u ltu ry  chrześcijańskiej.

Także koleje życia św7. A ugustyna i kard nała 
H ozjusza w ykazu ją niektóre analogje. jak  bowiem 
śW- Augustyn po ukończeniu szkół by! przez długi 
czas nauczycielem retoryki i dopiero w połowie swe­
go żyw ota po wielkim w7 niem przełomie i zdobyciu 
doświadczenia życiow7ego oraz wielkiej w iedzy zo­
stawszy kapłanem  a niedługo potem biskupem, do­
szedł do najwyższego znaczenia w kościele a fry k ań ­
skim i stał się najzdolniejszym  obrońcą nauki C hry ­
stusowej przeciw różnym  herezjom i pogaństwu, 
tak  i Hozjusz po odbyciu studjów  hum anistycz­
nych oraz praw niczych w Polsce i we Włoszech 
i I ’ > /1 wielu latach kar je ry  nap ' I p ryw atnej tudzież 
służby państw ow ej p rzy ją ł święcenia kapłańskie 
dopiero w 39 roku życia, przygotowawszy się do 
nich przez gorliwe i głębokie studja, a obdarzony 
przez króla zaszczytnemi funkcjam i i wynoszony
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przez Papieży do coraz wyższych godności kościel­
nych wyrósł na „wielki filar Kościoła Bożego" nie- 
tyłko w Polsce ale i w całem chrześcijaństwie.

Zawdzięczał to Slozjusz nietylko w łasnym  wro­
dzonym zdolnościom oraz nieskazitelnemu i w do­
świadczenia bogatemu życiu, ale także olbrzym iej 
wiedzy, naby tej tak  w czasie studjów , jak  i pó­
źniej przez pilne czytanie literatu ry  kościel­
nej a szczególnie Pisma św. i O jców Kościoła. 
Jeszcze jako  student uniw ersytetu krakowskiego, 
czytał gorliwie greckich pisarzy starochrześcijań­
skich i przetłum aczył na łacinę piękną homilję św. 
Jana Chryzostom a o porów naniu mnicha z królem, 
ułożoną w obronie stanu kapłańskiego. Ze szczegól- 
niejszem jednak upodobaniem zagłębiał się w 
bogatych w myśli dziełach św. Augustyna, 
które przeczytał w całości sześć razy i o 
których mówił, że choćby je  sto razy prze­
czytał, to ciągleby w nich coś nowego zna­
lazł. W ykształcony na św. Augustynie, stoso­
w ał w praktyce jego zapatryw ania, a ze skarbnicy 
jego pism czerpał m yśli do swych licznych dzieł 
apo'oget ycznych, z których najważniejsze- ,,W yzna­
ni’'e w iary1' (Confessio fidei) znalazło uznanie w k ra ­
ju  i zagranicą, przetłum aczone na bardzo wiele ję ­
zyków, naw et na arabski.

Nie mam zam iaru ani nie czuję sił po temu,, by 
tu  w ykazyw ać w pływ  nauki św. Augustyna na po­
glądy Hozjusza, chcę tylko (nie ja  pierwszy oczy­
wiście) w 1500-ną rocznicę śmierci wielkiego Ojca 
Kościoła zwrócić uwagę na to, że fale jego genjal- 
nych myśli kręgam i swemi i do nas docierały, że 
dzieła jego w Polsce były  czytane i wydaw ane, że 
w yw ierały tu  w pływ  na naukę i zapatryw ania w y­
bitnych uczonych i działaczy katolickich i innowier1 
czych, że wreszcie urabia ły  ich życie i charaktery, 
czego najlepszym  przykładem  jest kardynał Ho- 
zjusz. Że był on św. A ugustyna gorliwym wielbicie­
lem i świadomym naśladowcą, świadczy o tem na­
stępujący ustęp z jego przedśm iertnej mowy, przy­
toczonej w jego życiorysie przez ucznia jego i se­
kretarza, ks. Stan, Reszkę: „ Ja k  najgorętsze dzię­
ki Bogu i Zbawicielowi memu Jezusowi C hrystu ­
sowi składani za to, że bez żadnych mych zasług, 
jedynie przez najwyższe i nieskończone miłosier­
dzie swoje, do tego roku życia dozwolił mi dożyć, 
do którego dożył najśw iętobliwszy i najuczeńszy 
ów D októr Kościoła, którego ja  przed wszystkimi 
innymi w życiu mem uwielbiałem i w miarę możno­
ści naśladow ać usiłowałem, św. Augustyn, k tóry  
rów n'eż w 76 roku życia swego świętą duszę oddał 
Bogu Zbawicielowi swemu. Któż wie, czy tę mi 
także łaskę uprosi, bvm  również duszę moją nietyl,- 
ko w tym  samym co ów roku życia, lecz także w 
tym  samym co on dniu zwrócił Jezusowi C hrystu­
sowi i Zbawicielowi memu?... Spodziewam się nape- 
wno, że mi ów D októr na pomoc przybędzie i duszę 
ucznia swego przedstaw i Bogu mojemu, którem u 
zawsze starałem  się służyć w prawdzie". (Yita D. 
Stanislai Hossi Poloni Cardinalis... auctore Stan. Re- 
scio I I 1. 19),

U m arł kardynał Hozjusz w uroczystość Matki 
Boskiej Śnieżnej dnia 5-go sierpnia 1579 r., a więc 
w tym  samym, co uw ielbiany przezeń mistrz jego, 
roku życia, w tym  samym miesiącu sierpniu, choć 
nie w tym  samym, jak  sobie życzył, dniu.

Ożywione w ostatnich latach badania nad ży­
ciem, działalnością i pismami księcia-biskupa war- 
m ’ńsk:ego, kardynała Stanisław a Hozjusza, zapeł­

nią zapewne niejedną piękną kartę w historji pol­
skich studjów  patrystycznych, odnoszących się 
szczególnie do Wielkiego Biskupa Hippony.

________________Jan  Ujdą

Przegląd religijny.
Nawrócenie angielskiego pomieściopisarza. — D y ­
skusja m dzienniku. — ńnioskoioanie konmertijtij.

— Rola dziennika katolickiego.

W swoim czasie podaliśm y wiadomość o na­
wróceniu angielskiego powieściopisarka, Evelyn 
W augh, na katolicyzm. Nawrócenie to wywołało 
powszechne zainteresowanie i naw et polemiki p ra ­
sowe. Żeby położyć kres fałszyw ym  komentarzom 
i zarazem  w yjaśnić prawdziwe tło swej konwersji, 
ogłosił W augh w dzienniku „D aily Express" dłuż­
szy artykuł.

Stw ierdza w nim naprzód, że go nie Jezuici 
„opętali" (jak  pisano), że go do katolicyzm u nie­
tylko „piękno obrzędów katolickich" pociągnęło, i 
że wreszcie nie „niechęć do myślenia", ale w ła­
śnie refleksja, skłoniła do porzucenia anglikani- 
zmu, a przejścia na katolicyzm. Następnie rozw ija 
W augh swoją dedukcję, k tórej zawdzięcza naw ró­
cenie...

Doszedłem do przekonania — brzm ią w strze- 
szczeniu rozw ażania angielskiego pisarza — że za­
sadniczym konfliktem w duchowem życiu Europy 
jest nie konflikt między tem a innem w yznaniem  
chrześcijańskiem. ale konflikt między chrześcijań­
stwem a chaosem, tj. zupełnym  nihilizmem relig ij­
nym... M oralna i ku ltu ralna siła Europy nie w y­
rosła sama z siebie; zrodziła się z chrześcijaństwa. 
Nie może też bez niego istnieć. Skutkiem  tego nieda 
się zatrzym ać błogosławieństw te j ku ltu ry  bez jej 
nadprzyrodzonego fundam entu, bez chrześcijań- 
istwa. „To było pierwsze moje — oświadcza W augh 
— odkrycie".

D rugiem  zaś było stwierdzenie, że „praw dzi­
we chrześcijaństwo znajduje się tylko w rzymsko- 
katolickiem  w yznaniu" i że tylko ono zdolne jest 
przeprowadzić i w ygrać walkę z nowoczesnem po­
gaństwem, z nihilizmem religijnym . Inne w yznania 
nie są przygotowane do te j walki. Żeby ją  wygrać 
bowiem, trzeba naprzód mieć „mocno zw arty sy­
stem praw d", a następnie trzeba organizacji un i­
w ersalnej i dyscypliny. Żadnej z tych cech nie po­
siadają akatolickie w yznania. Na polu nauki do­
puszczają daleko idącą swobodę; nie m ają jedno­
ści w iary. Nie m ają też dyscypliny na polu orga­
nizacyjnym . Jeśli zaś chodzi o uniwersalizm, to 
przecież z dum ą w skazują na swój narodowy lub 
państw ow y ekskluzywizm. Tylko katolicyzm  ma 
potrzebne do decydującej w alki środki Dlatego jest 
religją żywą. Dlatego — podkreśla W augh — kato­
lickie kościoły otw erają  się i są przez w iernych n a­
wiedzane nietylko w święto, ale codziennie, gdy ko­
ścioły innych w yznań ożyw iają się tylko w nie­
dzielę.

Na wywody W augh‘ą w tym  samym dzienni­
ku  odpowiedział anglikański teolog, Rosslyn Mit­
chell, jeden z tych, którzy bronili „Prayerbook" 
(księgi: obrządków). Twierdzi, że go nie przekonał 
do katolicyzmu W augh. w skazując na duchowień­
stwo, jako na istotę ku ltu ry ; na tej podstawie mo­
ż n a — pisze — m ahom etanina nawrócić na chrze-
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śc’jaństwo, ale nie protestanta na katolicyzm. Za­
pomina jednak Mitchell że to „pierwsze odkrycie" 
W augh‘a jest tylko przesłanką w jego syllogiźmie, 
a nie wnioskiem, i że W augh w swem wnioskowa­
niu nacisk kładzie na co innego, mianowicie na to, 
że tylko katolicyzm wyposażony jest w środki po­
trzebne do walki z nowoczesnem pogaństwem... Po­
nadto w ystąpił Mitchell przeciw katolicyzmowi z 
zarzutam i, wziętemi z historji. Te jednak nie mogą 
odegrać decydującej roli. Błędy tych lub innych 
dostojników kościelnych mogą świadczyć o słabo­
ści ludzi, lecz nie o fałszywości zasad Kościoła... 
Sam zresztą Mitchell zakończył swój artyku ł po- 
jednawczem i akcentam i, w yrażając pełne uznanie 
W augh‘owi za jego szczerość i odwagę, a katolicy­
zmowi za jego dyscyplinę i nieugiętość w obronie 
zasad.

Redakcja „Daily Express‘u “ /okazała się na tyle 
lojalną, że głos dała na końcu przedstawicielowi 
katolików, Jezuicie, O. Woodlock‘owi. k tóry zre­
sztą zlekka tylko poruszył przedmiot polemiki, sze­
rzej zaś omówił stosunek angielskiego społeczeń­
stwa do katolicyzmu. O. Woodlock patrzy  optym i­
stycznie w przyszłość. Nie spodziewa się w pra­
wdzie masowych konw ersyj; sądzi jednak, że in­
dyw idualne nawrócenia będą coraz częstsze. Wiele 
liczy na kształącą się młodzież i przytacza słowa 
któregoś z wolnomyślnych pisarzy angielskich k tó­
ry  oświadczył:

„W ielka Część dorastającego pokolenia, p ra g ­
nąca religji, nie ma sym patji dla kościoła (angli­
kańskiego), k tó ry  sam nie wie, czego ma uczyć. Tu 
leży siła przyciągająca Kościoła katolickiego, k tó­
ry  ma swój w łasny i konsekw entny system praw d.“

Zainicjowana w ystąpieniem  W augh‘a debata 
nie kończy się. Zgłaszają się coraz nowi zwolenni­
cy katolicyzmu i ansdikanizmu. W ychodzi to na do­
bre katolicyzmowi, k tóry  nie ma powodu do obaw, 
gdy się o nim publicznie mówi.

W zw iązku z tem nie sposób nie zauważyć, że 
w obecnych czasach olbrzym ią rolę do odegrania 
także i w dz;edzinie religijnej ma prasa. Nazwał ją  
niedawno arcybiskup M edjolanu, kard. Schuster, 
„świecką am boną“ i „dzwonem kościelnym", p i­
sząc świeżo list pasterski o obowiązkach katolików 
względem prasy. Szczególny zaś nacisk kładzie 
czujny  następca św. Ambrożego na popieranie k a­
tolickich dzienników ; one to bowiem jedynie — 
stw ierdza — m ają możność pełnienia misji św P a­
wła, opowiadania ewangelji codziennie i wszędzie

Obyż to katolicy Wszyscy, i polscy także, rozu­
mieli...

Kącik obywatelski.
Senat.

M amy w  Polsce parlam ent dwuizbowy, skła­
da jący  się z 2 izb: Sejmu i Senatu. P rzy ję to  za­
sadę dwuizbowości, a kw estja  ta by ła  w okresie 
przygotow ania K onstytucji przedm iotem  gorą­
cych sporów m iędzy stronnictw am i um iarkow a- 
nemi a radykalnem i. S tronnictw a um iarkow ane 
op iera jąc  się na doświadczeniech p arlam en taryz­
m u w ielkich państw  Zachodu, pop iera ły  system 
dw uizbowy, uw ażając, że Senat na wzór Izb w yż­
szych Zachodu, będzie czynnikiem  rozw agi i re f­
leksji w ustaw odaw stw ie.

S tronnictw a radykalne  natom iast rozw inęły 
najgorętszą ag itac ję  przeciw  Senatowi. U p a try ­
w ały w~ te j „Izbie w yższej” na przyszłość źródło 
wszelkiego wstecznictwa, a na w spom nienie tra- 
dycy j dawnego Senatu w Polsce, przypom inały  
najszkodliw szą rolę, ja k ą  odegrała a ry stok rac ja  
polska W ostatnich w iekach starego państw a. Po 
długich i gorących dyskusjach  w Kom isji K onsty­
tu cy jn e j, (które odb ijały  się głośnem echem na 
forum  Sejm u Ustawodawczego, a doprow adziły 
naw et do m anifestacyj ulicznych), ostatecznie do­
konano komprom isu. Zwyciężyła w praw dzie za­
sada dwuizbowości, ale ta  druga Izba, Senat, nie 
posiada p raw ie żadnego znaczenia.

Już z brzm ienia ustępu II. art. 3 („niema usta­
w y bez zgody Sejm u“), widać, że w  ustaw odaw ­
stwie Sejm  ma rolę decydującą. Z a rty k u łu  35. 
k tó ry  mówi o roli ustaw odaw czej Senatu, pozna­
jem y, że Senat w  prak tyce, może przedłużyć p ro ­
ces pow staw ania ustaw y o 60 dni.

Nie ma Senat p raw a in ic ja tyw y  ustaw odaw ­
czej (art. 10), nie ma praw a pociągania m inistrów  
do p arlam en tarne j odpowiedzialności (art. 58). 
Nie ma tez w pływ u ta Izba wyższa ani na spraw y 
związane z odpowiedzialnością konsty tucy jną 
P rezyden ta R zeczypospolitej (art. 51, ust. II.), an i 
na decyzję w spraw ie uznania urzędu Jego za o- 
próżniony (art. 42). W kw estji p rzym ierzy  i t r a k ­
tatów, w ypow iedzenia w ojny  i zaw arcia pokoju  
(art. 49 i 50), w  kw est j i  konkordatu  (art. 114), ogło­
szenia stanu w ojennego, w yjątkow ego (art. 124) 
i w całym  szeregu innych spraw  poństwowycL 
Senat nie ma głosu.

Należy dodać, że p rzy  stw orzeniu Izby wa ­
szej zastosowano w  Polsce zasadę podw ójnej in ­
teg ra ln e j rep rezen tacji, k tó ra  polega na tem, że 
Senat jest w yb ierany  na podstaw ie te j sam ej sa- 
sady, ja k  Sejm.

Jak  stw ierdza ustawa ordynacyjna dla Sena­
tu (28 lipca, 1922) w art. 1 — w ybory  senatorów  
odbywać się będą p rzy  odpowiedniem  zastosowa­
niu przepisów  ustaw y, zaw iera jące j o rdynację  
w yborczą do Sejm u, o ile ustaw a do Senatu nie 
zaw iera odm iennych postanow ień:

O dm ienne zaź postanow ienia są następu jące:
1) Kwalifikacja wieku przy czynnem prawie 

wyborczeni do Senatu w ynosi ukończonych la t 30 
(do Sejm u 21).

2) Określenie czasu zamieszkania w  okręgu 
w yborczym , p rzy  w yborach do Senatu wynosi 1 
rok. W yjątek  stanow ią:

a) Świeżo osiedli koloniści, ko rzysta jący  z re ­
form y ro lnej,

b) robotnicy, k tó rzy  zm ienili m iejsce pobytu  
poszukując pracy,

c) urzędnicy państw ow i przeniesieni służ­
bowo.

3) K w alifikacja w ieku przy biernem prawie 
wyborczeni określona je st na 40 la t skończonych 
(do Sejm u 25).

4) Ilość m andatów  do Senatu w ynosi 1/4 licz­
by mandatów do Sejmu, a więc 111 (z tego 93 p rzy ­
pada na listy  okręgow e zaś 18 na listę 
państw ow ą).

5) Okręgiem wyborczym do Senatu jest w o­
jewództwo.

6) O kręgów  w yborczych do Senatu je st więc 
17, do Sejm u 64.
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7) Term in głosowania do Senatu, je st okre­
ślony na następną niedzielę po dniu w yborów  do 
Sejm u.

8) Liczba kandydatów  na liście państw ow ej 
senackiej nie może przew yższać 25 (do Sejm u 
100).

9) P raw o korzystan ia  z listy  państw ow ej se­
nackiej przysługuje tylko tym  stronnictwom, k tó ­
re  przeprow adziły  swoich kandydatów  p rz y n a j­
m niej w 3 okręgach.

Pozatem sposób przeprow adzania wyborów 
i obliczania głosów je st tak i sam do Senatu ja k  
do Sejm u.

Prof. Dr. A. Paszkudzki.

Lewandówka.
je s t rzeczą niezm iernie w ażną strzec charak ­

te ru  dotychczasowega naszego m iasta i p ilnie ba­
czyć na przedm ieścia, k tó re  go okalają , zw łasz­
cza odkąd Lwów stał się w ielkim . Lwów, zw ięk­
sza się i ściąga coraz w ięcej ludności, ze wsi, k tó ­
ra  dąży k u  m iastu z tych  czy innych powodów, nie 
py ta jąc , czy znajdzie się tu  robotę i zarobek, czy 
znajdzie się jak i dach nad  głową, To ściąganie się 
ludności do miasta naraża miasto, na rozmaite kło­
poty  i w ydatki, ale rad y  na to znaleźć nie można. 
Szlóby raczej o to, ab y  ludność, bodaj zdrowsze 
je j elem enty, czuły się tu  dość dobrze, m yślały 
po obyw atelsku i zrasta ły  się z miastem. D ziać się 
to może z je d n e j strony  przez p racę oświatową 
i kościelną, z d rug ie j strony przez popieranie z 
pew ną m yślą osadnictwa. Typem  p racy  w  tym  
k ie runku  może być Lew andów ka.

N ieraz ju ż  byłem  w te j przy łączonej do w iel­
kiego Lwowa dzielnicy, ale nie m iałem  sposobno­
ści zetknięcia się bliższego z ludnością. Mogłem 
się zetknąć dopiero teraz z okazji zebrania  p rzed­
w yborczego na rzecz jedynki. Zwiedziłem nie- 
ty lko  obszerny lokal „Strzelca” w k tórym  było 
zebranie przedw yborcze, ale także świeżo w y kań ­
czany Dom: Polski. O dniosłem  w rażenie bardzo 
korzystne.

Przedew szystkiem  mogłem stwierdzić z wielką 
radością, że elementem, k tó ry  tam  ton nadaje i rzą­
dzi, to polscy kole jarze. Uczciwi, zdrow i i p raw i 
ludzie. Wszędzie, gdzie się z nim i stykam , widzę, 
że to element i dla Kościoła i dla N arodu i dla P ań ­
stwa bardzo dodatni. Postaw ili sobie w łasne dom- 
k i w  k tó rych  ży ją  z rodzinam i, dzieci posy łają  
do szkół, a  sami m yślą także o spraw ach publicz­
nych. Zeszli się na zebranie przedwyborcze, popie­
ra ją c  ze w zględu na in teres państw a listę prorzą- 
dową. Ale trzeba  było widzieć tę  rzeszę, tę b rać  
k o le ja rską  dopiero w Dom u Polskim, aby  ocenić 
ich w artość i pokochać ich.

Potrzeba było widzieć ich radość z tego, że 
m ają Dom Polski. Sami się s ta ra ją , aby ju ż  był, 
sami się k rzą ta ją , aby  w yglądał przyzw oicie. Je­
den z nich k u je  sam zam ki i w ykonu je  roboty  
ślusarskie, drugi z nich robi podłogę i roboty  sto­
larskie, trzeci urządza połączenia eelektryczne, 
światło, a w szyscy p racu ją  zgodnie, pięknie, z u- 
ciechą że to ich Dom. Będą tam  m ieli dużą salę na 
zebrania i przedstaw ienia, czytelnię i pokój na 
b iu ra , przew idu ją  naw et lokal na jakąś kasę w ła­
sną. A czują się Polakam i i rzeczyw iście stanow ią 
siłę polskości. Elem ent to p racy  i ładu i siły pol­

skiej. Zapewnie n ie wszyscy są tacy, ale jednak  
są tacy  i to w łaśnie napełn ia  nas radością. Podob- 
jie rzeczy opowiadano mi świeżo o ko le jarzach  w 
HodoWicy pod Lwowem, gdzie byłem  w  Dzień 
W szystkich Świętych.

Lecz czy ty lko  są dobrym i Polakam i? Są ta k ­
że dobrym i katolikam i. Znamy ich doskonale ze 
Lwowa, bo mógłby w iele o tem  powiedzieć ko­
ściół św. Elżbiety. 1 na Lewandówce kolejarze głó­
wnie dopomogli do postawienia kościółka drew nia­
nego, a będą noisieli wkrótce myśleć o m urow anym  
kościele. _

A by jednak  taka  kolonja ja k  Lewandów ka, 
mogła się stać placów ką polską na okręgu łwow1- 
skim, musi mieć szkołę sw oją i księdza u siebie.

Lew andów ka m a dzielnego księdza, z dużą 
in ic ja tyw ą i zaradnością, ks. Pokryw kę. O siadł 
tam , aby  stw-orzyć powoli probostwo i złączyć lud­
ność z Kościołem. D zięki te j jego zaradności i ini­
c ja tyw ie  stanęło w Lewandówce probostwo, jest 
Kasa Stefczyka, jest m leczarnia, je st kooperaty ­
wa. Świeżo stanął w ielki dom czynszowy, w k tó ­
rym  mieści się urząd  pocztow y i rozm aite in sty ­
tuc je  i k tó ry  ma dać oparcie proboszczowi. O- 
becnie, skoro to wszystko już jest, ks. P okryw ka 
m yśli o ochronce i m yśli o w ielkiem  dziele posta­
w ienia m urow anego kościoła. T ak  się rzeczy roz­
w ija ją , tak  na p e ry fe rjach  w ielkiego Lwowa, na 
jednym; jego odcinku, rośnie i konsoliduje się 
placów ka polska. 'N iezm iernie się z tego cieszy­
my. Ale pragnęlibyśm y, ab y  m iędzy tym i w szyst­
kim i ludźmi panow ała harm onja, zgoda, ufność 
W;zaj enlna, aby  nie było ani tarć , an i in tryg , ani 
w zajem nego sobie dokuczania. Pragnęlibyśm y, 
aby  w każdej uczciw ej spraw ie ko le jarze  byli 
pew ni poparcia księdza, a ksiądz poparcia kole­
ja rzy . Ludność musi szczerze w spółdziałać z księ­
dzem,, a ksiądz z ludnością. Nie w ątpim y, że tak  
będzie, bo tak  być powinno. Podobnie u k ład a ją  
się stosunki na Sygniówce, gdzie jest radny  miasta 
ks. Żak.

W ielki Lwów będzie mocny, jeśli go w koło 
otoczą tak ie  placówki, ja k  Lew andów ka i Syg1- 
niów ka. Sz.

Organizacja drapacza chmur.
G dyby nie drapacze chm ur — Nowy Jork 

nie by łby  tem, czem jest: najw iększem  dziwowi- 
skiern świata. Dziś drapacze te m ają  już  po 85 
p ięter, a a rch itek t now ojorski, spy tany  o wysoi- 
kość przyszłych drapaczy  odrzekł: „Nie wiem, 
praw dopodobnie dojdziem y do 50 pięter, bo w ła­
ściwie co może nas zatrzym ać"?

W Nowym Jorku  jeździ dziś w indam i w ięcej 
osób (t. zn. korzysta z lokom ocji pionow ej w cią­
gu dnia), niż wszystkiem i środkami lokomocji 
poziomemi, ku rsu jącem i na ulicach, pod ziemią 
i nad ziemią.

P rzeciętny drapacz ma 20—25 wind, zw ykłych 
i t. zw. ekspresowych, podnoszących się z szyb­
kością 200 m etrów  na m inutę. W szystkie te  w indy 
z trudem  d a ją  sobie radę z tłumem , złożonym z
20.000 osób, p racu jących  w  tak im  drapaczu. O 
chodzeniu po schodach niem a mowy, gdyż u p ły ­
nęłoby kilka, godzin, zanim by się tak i drapacz o- 
próżnił, co i tak  p rzy  pomocy w ind za jm uje  o- 
koło je d n e j godziny. Średnio silny mężczyzna po
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zejściu z 60-go p ię tra  jest niezdolny narazie do 
pracy. : - !

D rapacz jest w łaściw ie przez pew ną część 
dnia m iasteczkiem , k tó re  swemi podw alinam i o- 
bejm .uje oały blok uliczny, a p ro jek tow ane są 
już  drapacze, obejm ujące k ilka  bloków  z a rk ad a­
mi ponad ulicami. Porządek w  tern m iasteczku u- 
trzy m u je  przeszło 500 osób, a do lokom ocji w indo­
w ej potrzeba około 60 ludzi. Pozatem ciśnienie 
wodociągowe podnosi wodę w  Nowym Jorku  tylko 
na 50 mtr„, przeto drapacz musi mieć w łasny sy­
stem pomp, wodociągów, hydran tów  i t. d(.

W  zimie trzeba w nim utrzym ać odpowiednią 
tem peratu rę, co w ym agałoby ciągłego dowożenia 
węgla, do pieca centralnego ogrzew ania; zataraso- 
wiałoby to i tak  już zapchane ulice, więc system 
cen tra lny  ogrzew ania drapacza zn a jd u je  się w  
znacznej od niego odległości.

Po skończonej p racy  niemożliwem jest, by
20.000 ludzi wyszło odraza na ulicę, przeto w ięk­
szość zjeżdża odraza do tunelu , k tó rych  ogromna 
sieć zn a jd u je  sie pod drapaczem . Tu m ają  p ra ­
cow nicy dziesiątki sklepów, gdzie załatw ia ją swe 
spraw unki, b y  zaraz potem  tunelam i udać się na 
stacje różnych lin ij kom unikacyjnych, rozw ożą­
cych ich do domów. W iększość tych pracow ników  
nie w idzi w prost Nowego Jorku, chyba, że zostaje 
w nim do wieczora.

D rapacze rosną w  Nowym Jorku, ja k  grzyby 
po deszczu; o placach pod budow ę ich niema mo­
wy, przeto rozb ija  się „stare" 10—20 piętrow e k a ­
m ienice i na ich m iejscu sta je  drapacz. Ponieważ 
rozbiórka ta k ie j kam ienicy kosztuje drożej, niż 
m ater ja ł o trzym any p rzy  rozbiórce, przeto kam ie­
nicę rozb ija  się na drobne kaw ałk i w  najszyb- 
szem możliwie tem pie; m ater ja ł z rozbiórki w sy­
pu to się w prost do morza, b y  zyskać nowe te ren y  
pod budowę. D rapacz b u du je  się obecnie z szyb­
kością dwóch p ię ter na dobę.

W dzielnicy M anhattan ześrodkow ują się 
drapacze i jest ich już  tyle, że w porze ran n e j 
do dzielnicy te j  z jeżdżają  dziś tłum y, w ystarcza­
jące do zapełnienia np. Paryża. D rapacze i chm ura 
ludzi — to zjaw iska nierozdzielne. W  godzinach 
południow ych M anhattan jest najgęśc ie j zalud- 
nionem  m iejscem  na ku li ziem skiej.

Rozmaitości.
D ziesięć lat działalności K atolickiej Agencji Praso­

w ej w Stanach Zjednoczonych. W k w ie tn iu  1920 roku  E pi­
skopat Stanów  Z jednoczonych pow ołał do życia  katolicjką 
agencję  prasow ą — News Service z siedzibą w W aszyngto­
nie, o k reś la jąc  je j  cel w ten  sposób, że m a ona dostarczać 
pew nych  i cennych w iadom ości i p rzez to przyczyniać się 
do rozw oju  p ra sy  k a to lick ie j w U n ji pó łnocno-am erykań- 
skiej. A gencją, k tó ra  zn a jd u je  się pod kon tro lą  E piskopa­
tu, k ie ru je  w ydzia ł p rasow y N ational C atholic W elfare 
Ć onference; p rezyden tem  je e j  je s t Mr. H ugo C. Boyle, b i­
skup  z P ittsburga. P ap ież B enedykt XV udzielił je j  w  swoim 
czasie swego specjalnego błogosław ieństw a.

O becnie agencja  obsługuje 82 w ielk ie dziennik i w 
S tanach Zjednoczonych, K anadzie, A nglji, Irła n d ji, W ło­
szech, A u stra lji, C hinach  i t. d. i posiada cały  szab sta ­
łych w spółpracow ników -.w iród -w ybitnych dzienn ikarzy  k a ­
to lickich  w e w szystkich  w iększych m iastach  U nji, a  o- 
prócz tego w  Rzym ie, P aryżu , D ublin ie , W iedniu, Berlinie, 
K olonji, M adrycie, Low anjum , Jerozolim ie, M eksyku-m ie- 
ście, M ontrealu  i t. d.

Cudowne uzdrowienie. M iasto K alisz pozostaje  pod 
w rażeniem  cudownego uzdrowienia 69-letniej staruszki 
Barbary Kasińskiej. Przed niedawnym  czasem pod prze­
w odnictw em  księdza Antoniewicza w yruszyła do Często­
chowy pielgrzym ka mieszkańców Kalisza, w k tó re j wzięła  
udział rów nież ślepa od k ilk u  la t K asińska. Podczas odpra­
wiania gorącej m odlitwyw kaplicy Jasnogórskiej, z wiarą 
w cudowną moc M atki Boskiej nastąpiło uzdrowienie. K a­
sińska pogrążona w głębokich m odłach u jrza ła  przed  sobą 
obraz Matiki B oskiej a następnie otoczenie. K asińska w ró ­
ciła do dom u o w łasnych  siłach, k rocząc na czele p ie l­
grzym ki. W iadom ość o cudow nem  uzdrow ieniu  K asińsk iej 
rozniosła się natychm iast w K aliszu i ca łe j okolicy.

Episkopat polski zwołuje synod krajowy. Episkopat 
polski postanow ił naw iązać do tra d y c y j synodów  k ra jo ­
wych, u ch w ala jąc  ta k ie  zw ołanie synodu obecnie. D a ty  
zw ołania synodu krajow ego  dotychczas nie wyznaczono, 
będzie to zależało od postępu p rac  przygotow aw czych.

E piskopat u tw orzy ł specja lną  kom isję  ks. b iskupów  
do p rac  zw iązanych ze zw ołaniem  synodu k rajow ego  w 
składzie n a s t.: J. E. ks. prymas Hlond jako prezes, biskup 
podlaski Przeździecki jako sekretarz, oraz biskup przem y­
ski Nowalk i biskup-sufragan warszawski Szlagowski jako  
członkowie.

O jciec św. w liście apostolskim  do ep iskopatu  pol­
skiego w yraził sw oje zadow olenie i uznanie z in ic ja ty w y  
zw ołania synodu pierw szego od r. 1643.

Zerwanie stosunków m iędzy Stolicą św. a Litwą?
R zym ski „G iornale d‘I ta lia“ donosi, że stosunki m iędzy 
Stolicą A postolską a L itw ą z ra c ji rozw iązania przez rząd 
litew ski o rgan izacy j m łodzieży, tak  w  osta tn ich  dniach zo­
sta ły  naprężone, że należy  oczekiwać lada chw ila zerw ania 
pom iędzy W atykanem  a Litw r.

Sow iety zm ieniają cmentarze na ogrody. Sowiety w 
w alce przeciw  Bogu i jego w iernym  nie mogą się zadow o­
lić do tychczasow em i. w ynikam i. D otychczas w alczyli z ży­
wymi, obecnie postanow ili w alczyć z um arłym i, bo oto 
postanow ili, że w szystk ie is tn ie jące  cm entarze zam ienić na 
ogrody i p a rk i publiczne. W szystkie zaś kości, spoczyw a­
jące  w grobach na tych  cm entarzach, przym usow o spalić.

P rzypom inam y naszym  C zytelnikom , że swego czasu 
pisaliśm y o tem, że w Polsce są ludzie bezbożnicy, k tó rzy  
do tego sam ego co w R osji konsekw entn ie  zdążają.

 r «*---------------  . . .

Po 120 latach wskrzeszona kapituła kruszwicka. W
dniu  9 bm. odbyła się w K ruszw icy w  obecności ks. k a rd y ­
n a ła  H londa podniosła uroczystość w skrzeszenia po 120 la ­
tach  p rzerw y  d aw nej k ap itu ły  p rzy  koleg jum  biskupstw a 
w K ruszw icy, założonego za czasów Bolesław a C hrobrego 
około roku  1015. W roku  1159 k ap itu łę  przeniesiono do 
W łocław ka, gdzie do dnia dzisiejszego zn a jd u je  się. P rzy  
k a ted rze  b isk u p ie j w K ruszw icy pozostała jed y n ie  k a p i­
tu ła  złożona z 11 kanoników , 6 proboszczów i 4 wi|karycli, 
k tó ra  p rze trw a ła  do 1810 r., zażyw ając  przez cały  czas swe- 
istn ien ia w ielkiego znaczenia.

O becnie po 120-tu la tach , na podstaw ie aposto lsk ie­
go breve P iusa XI, daw na kapitu ła  p rzy  kolegjacie w K ru­
szwicy została z pow rotem  zainstalow ana. Liczyć ona b ę­
dzie odtąd  4-ch kanoników  rzeczyw istych i 2-ch honoro­
wych.

P rzybyłego  na uroczystość księdza P ry m asa  pow itał 
na. p rzepełn ionym  tłum em  ry n k u  bu rm istrz  K ruszw icy w  o- 
toczenia radnych , delegacy j tow arzystw  i m łodzieży szkol­
nej. N astępnie w asyście starosty , członków m ag istra tu  
i R ady  m ie jsk ie j, w prow adzono dostojnego gościa do prą-
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s ta re j k a ted ry , gdzie uroczystą mszę św. odpraw ił ks. p ra ­
ła t Szem brot, poczem ks. pym as k a rd y n a ł H lond przem ów ił 
z kazaln icy , po d k reśla jąc  w  podniosłych słowach znacze­
nie uroczystości.

Z ko le i odbyło się w kościele pod przew odnictw em  
A rcydostojnego P asterza  pierw sze po 120-tu la tach  posie­
dzenie kap itu ły , na k tórem  odczytano s ta tu t i p rzyw ile je  
członków.

W iceminister ks. Żongołłowicz odpowiada na zarzu­
ty opozycji. Podczas ostatniego ob jazdu  pow iatu  lidzkiego 
w icem inister ośw iaty ks. Żongołłowicz w  jednej z miejscowo­
ści ogłosił odczyt. A gencja „Iskra" podaje streszczenie tego 
odczytu, w k tó rym  m. in. czytam y:

„Zjawisko to, że ja  jako  ksiądz katolicki jestem  zara­
zem m inistrem  WR. i OP. nie jest jak im ś zbiegiem okolicz­
ności. Powstało cno na zasadzie daw nej historycznej tra d y ­
cji. Spotkać go nie możemy w  Europie zachodniej.

W  państw ie, liczącem 20 m iljonów  katolików  i 10 mi- 
ljonów  różnowierców, rząd  nie bał się powołać na wysokie 
stanow isko państw ow e księdza katolickiego. Wszelkie ude­
rzenia obozu przeciwnego na tę sy tuację  są chybione. Silne 
państw o musi opierać się na kościele, a z drugiej strony  ko­
ściół musi opierać się na państw ie.

Ideologję tę  nosiłem w sobie oddaw na, bom walczył
0 silne państwo, o by t narodu przez całe życie. O trzym ałem  
rozkaz: „Idź i k ie ru j"  — poszedłem ochotnie, aby  resztę 
swoich la t złożyć w  ofierze państw u.

Pism a opozycyjne ję ły  rozgłaszać: zasłonili się księ­
dzem, stw orzyli paraw an... Są to niskie i oszczercze uderze­
nia polityczne. Za m ną się n ik t nie kry je, a i ja  nikogo kryć 
nie potrafię. Ręce m am  wolne i n ik t mię w moich poczyna­
niach nie krępuje. P racy  m ojej przewodzi myśl jasna, że 
p racu ję  dla ideologji m arszałka Piłsudskiego.

Jeżeli w nauczycielstw ie zdarzają  się sporadyczne w y­
padki w ystąp ien ia przeciw  religji, to ja  p o trafję  je  usunąć
1 znajdę całkow ite na to poparcie."

Jaką jest cerkiew  rumuńska. W ielkie w rażenie w y­
w ołał w R um unji a rty k u ł lite ra ta  Al. Laskarow-M oldo- 
v an n ‘a w  czasopiśm ie „F an tano-D arailo r" . Zdaniem  au to ­
ra  . praw osław na cerkiew rum uńska przeżyw a ciężki k ry ­
zys m oralny. Nie d a je  ona duszom tego, czego od n ie j o- 
czekują. Przedewszystkiem  państw o jest całkowicie niewier 
rżące, a cerk iew  stanow i jego k re a tu rę . Rów nież społe­
czeństwo rum uńsk ie je s t z m ałym i w y ją tk am i niew ierzące 
albo, inacze j pow iedziaw szy, ty lko  pow ierzchow nie chrze­
śc ijańsk ie. M ożnaby sądzić — pisze M oldoyann — że in te ­
ligencję rum uńską opętał szatan  i jego duch. P raw osław ie 
zupełn ie nie je s t w  stan ie  w lać ducha chrześcijańskiego 
w to społeczeństwo. Z resztą C erk iew  sam a ch o ru je  na roz­
przężenie. każd y  w n ie j robi, co m u się żyw nie podoba.

A utor a r ty k u łu  za jm u je  się następn ie  Kościołem k a ­
tolickim  i podziw ia jego n ieporów naną organizację, siłę 
czynu o raz tkw iącą w  nim  g łęboką relig ijność, iktóra p rze ­
n ika  rów nież dusze in te ligencji. Rozw ażania kończą się

stw ierdzeniem , że Kościół ka to lick i wszędzie w alczy o re ­
lig ijne  i m oralne odrodzenie narodów  i całem u św iatu  
p ragn ie  okozać swą pomoc duchow ą.

Prezydent Hoover o w ojnie i pokoju. P rezyden t S ta­
nów Z jednoczonych Hoover, w ygłosił onegdaj w Nowym 
Yorku w ielką mowę na tem at w ojny, pokoju , a rb itrażu  
i rozbrojenia.

Jako naród  — mówił Hoover, — którego  niepodleg­
łość, w olność i bezpieczeństw o zrodziły  się w w ojnie, nie 
może A m eryka tw ierdzić, jakoby  nigdy nie istn iała  lub 
w przyszłości istn ieć nie m iała słuszna przyczyna w ojny. 
N ie m ożna także przepuszczać, ażeby poczucie p raw a w 
św iecie doszło do tego stopnia, iżby m ożna m ieć pełne za­
ufan ie do użycia pokojow ych środków  celem pokojow ego 
zała tw ien ia  różn icy  zdań. Sedno zagadnien ia w tem, czy w 
czasie w o jny  będą stosow ane zasady, p rzy ję te  w tra k ta ­
tach, i co zrobi św iat, je ś li te  zasady  zostaną pogwałcone.

Od czasu w ie lk ie j w o jny  n ik t nie może tw ierdzić, 
ja k o b y  A m eryka nie zna jdow ała  się w niebezpiecznem  
położeniu. W obec tego A m eryka jest zainteresow ana w u- 
trzy in an iu  pokoju.

N arody  europejsk ie , ży jące  w c iąg łe j obaw ie n ie­
bezpieczeństw a sądzą, że m uszą używ ać m etod, k tó re  są 
jednoznaczne z przem ocą. Rząd am ery k ań sk i może zaofia­
rować pośredniczącą pomoc, je ś li narody  złam ią swe zobo­
w iązania, zm ierza jące do pokojow ego zała tw ien ia sporów.

Bezczelność żydowska. P. Bukow ski, prezes chrzęść. 
Związku drobnych kupców  i stragan iarzy  w idział się znie­
wolonym  interw enjow ać w M agistracie przeciw  pew nym  
straganiarzom  żydowskim, k tórzy  obchodzili przepisy  i nad ­
używ ali zezwoleń na ławę straganiarską.

Żydom nie podobały się interw encje p. Bukowskiego 
i postanow ili go za obronę interesów stragan iarzy  chrześci­
jańsk ich  ukarać.

P. Bukowski zawsze w południe odnosi do jednej 
z kam ienic w r;-nku swój stragan. O dnosił tam  więc swój 
tow ar i swój sprzęt przed paru  dniami. Skoro tylko jednak  
wszedł do bram y, w ypadło znienacka dwóch żydów, ude­
rzyło go szpicrutą, tak , że go pokrw aw ili i zaraz znikli. 
P. Bukowski nie zna tych napastników , nie może więc naw et 
dochodzić swej krzyw dy. Jest to w ielka bezczelność ze stro ­
ny żydów.

Ale i nauka p łynie z tego faktu  dla stragan iarzy  chrze­
ścijańskich. Muszą się trzym ać organizacji chrześcijańskiej, 
inaczej mogą ich całkiem  zniszczyć żydzi. P. Bukowski po 
tej napaści tem  gorliw iej będzie się zajm ow ał swoim zw iąz­
kiem. Myśli naw et o tem, ja k b y  stworzyć spółdzielnię zaw o­
dową dla chrześcijańskich drobnych kupców.

Lecz i członkowie Związku m uszą się Związku mocno 
trzym ać i popierać solidarnie swego prezesa. Związek niech 
będzie solidarny. N iechaj chrześcijańscy drobni kupcy  i 
s traganiarze idą solidarnie, a będą się mogli skutecznie 
bronić.

Chrześcijanie, łączcie się razem  d la w spólnej obrony 
swoich interesów.
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